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Norganatyczna małżonka wielkiego księcia
Michała Aleksandrowicza

M c może sobie rościć praw do (ego dawiilcjsiych miiąlKów w Polsce
C z ę s t o  c h o w  a, 20-go stycznia.
W ydział Zamiejscowy Piotrkowskiego 

Sądu O kręgowego w  Częstochowie w 
dniu dzisiejszym ogłosił uzasadnienie w y­
roków w spraw ie hr. B rasow ej przeciw ­
ko Skarbow i Państw a Polskiego o zw rót 
m ajątków po zm arłym  jej m organatycz- 
nym małżonku, wielkim księciu Michale

I Aleksandrowiczu. Uzasadnienie zawiera 
m otyw y oddalenia roszczeń hr. Brasowej 
Sąd doszedł do wniosku, że gdyby mał­
żeństwo hr. Brasowej z wielkim księciem 
było prawnie zaw arte, to ona, morgana- 
tyczna żona, winna być zaliczona w skład 
osób, należących do rodziny panującej, a 
majątki takich osób stosownie do art. 12 
traktatu ryskiego przechodzą na własność

Skarbu Państw a Polskiego. Dalej sąd 
podkreślił, że będące przedmiotem sporu 
dobra Zagórze i wielka kamienica docho­
dowa w Częstochowie stanowią majątki, 
nadane wielkiemu księciu przez cesarza 
Mikołaja II. i przeto należą do kategoryj 
majątków nadanych po myśli artykułu 12 
traktatu ryskiego.

Masowe rewiz'e 
i aresztowaira

W  powiatach Jędrzejowskim 
I Włoszczowskim

W a r s z a w a ,  20-go stycznia.
Z Kielc donoszą, że tam tejsze władze 

bezpieczeństw a przeprow adziły  w ciągu 
ostatnich dwóch dni masowe rewizje 
1 aresztow ania w śród osób podejrzanych 
o komunizm na terenie powiatów Jędrze- 
iowskiego i W łoszczowsldego.

Izefc"o!etire śFeóilwo
o nadnźycśa w magistracie 

warszawskim
W a r s z a w a ,  20-go stycznia.
P rzez 6 iat prow adziły w ładze sądo­

w o - śledcze żmudne śledztwo w sprawie 
nadużyć na szkodę magistratu w arszaw ­
skiego. popełnionych w latach 1924 do 
1927 przez kilku urzędników magistrac­
kich oraz właścicieli domów.

S tra ty  m agistratu sięgają olbrzymiej 
sum y 700.000 zł. R ozpatryw anie przed są­
dem tej spraw y, która osiągnęła swego 
rodzaju rekord długości śledztwa, odbę­
dzie się w przyszłym  tygodniu.

Smferl sześrn górników
w katastrofie kopalnianej

P a r y ż ,  20-go stycznia.
Na kopalni „Gras“ w Luksemburgu je­

dna zo sztolni załam ała się, grzebiąc pod 
swemi gruzami sześciu górników. Pomimo 
rozpoczęcia natychmiastowej akcjj ra tun­
kowej, nio zdołano na czas dokopać się do 
nieszczęśliwych, i w szyscy ponieśli 
śmierć.

Slreik pracowników 
autobusowych

w Londyn!e
L o n d y n ,  20-go stycznia.
Około 3.000 pracowników autobuso­

wych w Londynie rozpoczęło dziś strejk 
na skutek wprowadzenia w życie nowego 
planu, przyspieszającego służbę. P raco-, 
•wnicy, mający zajęcie w City. a zamie­
szkali na przedmiieśnach, odczuwają w 
związku z teiu wielką niedogodność.

K atas tro fa ln e  zd e rze n ie  pom iędzy w odnoplatow cem  a łodzią m o to ro w ą

W  ang ie lsk im  p o rc ie  P ly m o u th  n a je c h a ł po d czas s ta r tu  w o jsk o w y  w odno- 
p ła to w iec  n a  łódź  m o to ro w ą . S a m o lo t w p ad ł do  m o rza . Ł ó d ź  m o to ro w a
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Przed s e n f i i n  i
Dr. Budzińska Tyiitl

W a r s z a w a ,  20-go stycznia.
Dr. Budzińska- Tyjjcka> jedna z oskar­

żonych w procesje o zajśica z 14-go w rze­
śnia 1930 r., której choroba była powodem 
niedawno odroczenia tej spraw y w Sądzie 
Apelacyjnym, poddała się w bieżącym ty­
godniu operacji i znajduje się obecnie w

g r o m  l i r o m
ia wraca do zdrowia

stadjum rekonwalescencji. W obec tego 
Sąd Apelacyjny w yznaczy w najbliższej 
przyszłości nowy termin procesu. P rzy ­
puszczalnie sprawa ta będzie rozpa '/y - 
wana bezpośrednio po procesie brzeskim 
z końcem lutego br.

Pożar w por
Spłonęły hangaru 1

N o w y  J o r k ,  20-go stycznia.
W  porcie lotniczym Lukefieid niedale­

ko Honolulu wybuchł wczoraj pożar, po­
w stały z niewiadomych zupełnie p rzy ­
czyn.

Ogień zniszczył w  krótkim czasie

cie loiniczym
i szereg samolotów

wszystkie hangary oraz szereg samolotów 1 
tak niszczycielskich lak i myśliwskich. ' 
Szkody wynoszą prawie miljon dolarów. 
W ładze prowadzą w tej spraw ie surowe i 
śledztwo, ponieważ ogólnie przypuszcza 
się, i  o ogień pow stał wskutek podpalenia. r

Traged a lotnicza w Szwajcarii
Już drugi lotnik za g in ą ł...

! P a r y ż ,  20-sro stycznia. I szczątki jakiegoś samolotu, k tó ry  praw-
Nieklóre dW ,niki podają że w iesie I dopodobnio byłby ap ara^n i, należącym 

Jtulit A iu e n e  (dep. Yonne) znaleziono 1 do lotnika australijskiego B erta Hinklera,

Wyjazd 
min. Piłsudskiego

na R iw ie rę ?
Według krążących w Paryżu pogłosek, mi­

nister Spraw Wojskowych Piłsudski ma spę­
dzić swój urlop wypoczynkowy nie we Wło­
szech, ale na Riwierze, w Cap Martin lub 
Autibes. Pobyt p. Piłsudskiego ma być zwią­
zany wyłącznie z przeprowadzeniem kuracji I 
żadne spotkania polityczne nie będą miały 
miejsca. P. Piłsudsiki nie przejedzie przez Pa­
ryż, ale na Riwierę uda się wprost przez We­
necje 1 Genuę.

Ofenzywa kolumbijska
R i o  d e  J a n e i r o ,  20-go stycznia.
Rząd kolumbijski polecił głównodowo­

dzącemu sił zbrojnych, płynących na rze­
ce Amazonco generałowi Cobo rozpocząć 
natarcie, na zajęte przez peruwlariczyków' 
miasto Leticja,

Flota kolumbijska ma stanąć przed Le­
ticja w tych dniach.

Silne mrozy
w Rosji

M o s k w a ,  20-go stycznia.
W  całej Rosji panują ostatnio bardzo 

silno mrozy. Temperatura w Leningradzie 
spadła do 22 stopu’ C.

Port leningradzki całkowicie zamarzł. 
Celem umożliwienia szeregu okrętom wyj­
ścia z portu zawezwano pomocy łamacza 
lodów „Jerm aka".

Znowu polar
na okręcie framaskim

P a r y ż ,  20-go stycznia.
W edług doniesień z Singapore na 

okrecie francuskim „Le Gouverneur Gene­
ral Paul Doumer", znajdującym się w dro­
dze do Sajgonu (Indochiny) wybuchł po­
żar. Pomimo energicznej akcji ratunkowej, 
większa część ładunku spłonęła. „Le G. G. 
Paul Doumer“ jest statkiem  o pojemności 
10.500 ton.

Straszne żniwo grypy
w Anglji

L o n d y n ,  20-go stycznia.
W  ubiegłym tygodniu zmarło na tere­

nie Anglji 1.04! osób na grypę. Epidemja 
rozszerza się w  sposób zastraszający, 
Ponieważ w poprzednim tygodniu zmarło 
na nią 681. W samym Londynie zanoto­
wano 371 wypadków śmierci.

ełski Hope który tam przybył 
a wczoraj opuścił lotnisko, celem 

.cła poszukiwań za zaginionym 
Hlnklerem na terenie Szwajcarii, również 
zaginął, gdyż w dniu dzisiejszym znikąd 
nie dał o sobie najmniejszego znaku życia, 
fo dziś kilkanaście samolotów szwajcar- 
Na poszukiwanie obu lotników wyrttszy- 
skich. Jak ogóinlo p rzypu^cra ia , 
mógł paść ofiara ka ta^ro fy  na terytorium 
berneńskiego O berlajdu.
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Tajemnica mordu z przed 9 lafy
Kto zabił i .  p. Ferdyna?

W  październiku 1923 r. w ieś Kamień 
Ipow. Św iętochłowice) poruszona została 
m orderstw em  tajemniczem na osobie kup­
ca  m iejscowego Ferdyna, cieszącego się 
ogólnym szacunkiem. S. p. F erdyn  w ra ­
ca ł w ów czas w ieczorem  do domu, mając 
p rzy  sobie znaczną sumę pieniędzy. W 
pobliżu sw ego domu został napadnięty 
przez nieznanych spraw ców  i śm iertel­
nie postrzelony w  szyję, w skutek czego 
zm arł następnego dnia w  szpitalu. Mimo 
to, łż przed śm iercią mógł jeszcze poro­

zum iewać się z rodziną, jednak na skru­
pulatne py tan ia  w ładz śledczych nie dal 
żadnych w yjaśnień.

W  tych dniach dopiero zaszedł w ypa­
dek, k tó ry  może w yśw ietli tajemnicę 
zbrodni i jej spraw ców . Pew ien em ery ­
tow any górnik, k tó ry  leżał w  szpitalu 
obok ofiary mordu, zeznał, iż otrzym a! 
od ś. p. Ferdyna kartkę z nazwiskam i 
zabójców. Długo ta ił tę tajemnicę, aż 
w reszcie sumienie nie dało mu dłużej 
spokoju i pow ierzył ją sw ym  kolegom.

Przypadkow o  podsłuchał tych zw ie­

rzeń posterunkow y P . P . i doniósł o tem 
sw ej w ładzy. Z polecenia sędziego śled­
czego aresztow ano onegdaj trzech osob­
ników i odstaw iono do w ięzienia w  Król. 
Hucie.

Aresztow anie to w yw oła ło  w ielką sen­
sację, gdyż jeden zaresztow anych  jest 
krew nym  ś. p. Ferdyna. C zy  przew ód 
sądow y udowodni im udział w  zbrodni, 
trudno to  orzec, w każdym  razie test to 
rzadki w ypadek  ujawnienia spraw ców  
m orderstw a po tak długim upływ ie czasu.

Skazanie komunistów
przez sqd w  Katowicach

Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiedli bezrobotni Karol Mi­
chalik z Mikołowa, Wojciech Woźniak i Wil­
helm Brudy z Wyr, którym akt oskarżenia 
zarzucał działalność antypaństwową i przy­
należność do zakazanej w Polsce partii ko­
munistycznej. _  .

Według aktu oskarżenia Woźniak i Brudy 
rozpowszechniali w pow. Pszczyńskim ulotki 
komunistyczne, w czasie demonstracy] obno­
sili transparenty z antypaństwowemi 1 podbu- 
rzającemi napisami. Oskarżeni do winy me 
przyznali się, udowodniono im Ja jednak na 
podstawie zeznań świadków, którzy oskarżo­
nych obserwowali od długiego czasu.

Sąd skazał Woźniaka I Brudego po roku 
więzienia. Michalik zaś uwolniony został dla 
braku konkretnych dowodów winy.

Demonstracje
zagłębiowskich komunistów

Onegdaj komunistyczna partia w Polsce 
obchodziła t. zw. święto „Trzech L . obcho­
dzone corocznie celem uczczenia pamięci wo­
dzów komunizmu, Lenina, Róży Luksemburg 
t Liebknechta. W związku z tem w Sosnow­
cu na ulicy Dekierta próbowano urządzić 
manifestację, do którei Jednak nie dopuściła 
policia. W związku z tem aresztowano 
Wolfa Jataśza, zam. przy ul l-RO Maia 2 i 
Salę Woźnica (Targowa 20). Aresztowani 
wobec policji wznosili okrzyki antypaństwo­
we. Masówkę komunistyczną próbowano 
urządzić w Strzemieszycach, gdzie zebrało się 
około 200 osób z Aleksandrem Dudą na czele 
Demonstranci próbowali jeszcze zorganizować 
pochód, lecz przybyła na miejsce policja roz­
proszyła ich. a Dudę aresztowano. Znaleziono 
przy nim b. ważne notatki partyjne. Wszyst­
kich aresztowanych wraz z dowodami rzeczo- 
wemi przesłano do dyspozycji władz sądo­
wych. W innych miejscowościach Zagłębia 
panował spokój. ■>>.'

T E A 1 W K IN O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o *. 13 m. 30 dla szkól „Dziady";
wlecz, o *• 20 „Pod zarządem przymusowym".
Niedziela: o z- ló „Noc Sylwestra";
wlecz o I 30 ..Panna Tlute".
Wtorek: o 20 popularne „Omal ale noc potlubna".
Środa: „Kupiec Wenecki" (premiera).

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dal* o godz. 20,13 — premiera iwieinej komedii w 

4 aktach L. Verneuira p. t. „RADOŚĆ KOCHANIA" « 
Janiną Piaskowską w roli lorrah.

W niedzielę o godz. 16 „MURZYN WARSZAWSKI", 
komedia w 3 aktach Antoniego Słonimskiego. O goj*. 
20.13 — po ras drugi „RADOŚĆ KOCHANIA" t gotcln- 
nym występem Janiny Piaskowskie).

KINA:
Katowice: C a p i t o I „Na paryskim dworcu". Ca- 

a ln o  .Braterstwo ludów". C o lo sse u r a  „W pogoni 
za czarna maską". P a ła c e  „Z rozkazu księżniczki". 
R ia l t e  „Wiktoria 1 'lej huzar". U n ion  „The KU" 
(Bzdac) i „Szalona dziewczyna". D ęb in a  „Uroda

Świętochłowice: S z tu k a  „Gehenna kobiet" I „Wy­
spa tajemnic".

Król. Huta: C o lo s se n m  „Zabójstwo Bankiera
SpiMera" I „Pożądana". R o z y  „Zwycięzca", „Ostatnie 
dn' Mąradu" I Richter*". A p o llo  „10 procent dla 
mnie" i „Przedziwna sprawa Ciary Deane".

RADJO:
Katowice. ilAO Komunikat meteorologiczny. 11,38 Sy­

gnał czasu. 13.10 Koncert Z płyt gramofonowych. 13,05 
Kam unikat gospodarczy. 13,13 70-lecie powstania stycz­
niowego. 15,35 Słuchowisko dla dzieci. 16 Muzyka 'ekka. 
17 Skrzynka poeztowa cioci Heli dla dzieci. 17,25 Inte'- 
meno muzyczne. 17,40 Nowe wydanie pisowni polskie) 
!8 Muzyka lekka 19,10 „Nowsze I najnowsze teorie bu­
dowę materii". 20 Muzyka lekka. 22,05 Koncert szope- 
aewski w wyk. p. Zofii RabcewiozoweJ. 23,05 Muzyka 
taneczną. 23,35—24 Muzyka taneczną.

Obrady ojców miasta
w Katowicach i Mysłowicach

Wczoraj odbyło się pierwsze w Nowym 
Roku posadzenie rady miejskiej w Katowi­
cach. Udział radnych i członków Magistratu 
posiedzeniu był b. liczny. Na porządku obrad 
było 19 spraw. Posiedzenie zagaił prezes rady 
p. Piechulek.

Między innenti Magistrat upoważniono do 
obniżenia stawek za w o d e. — Dotychcza­
sowe ©płaty za wystawianie świadectw 
obywatelstwa wynosiły od 5 do 12 zł. Po 
odpowiedniem wyjaśnieniu zmieniono taryfę 
optat administracyjnych tak. że obecnie za 
wystawienie świadectwa obywatelstwa Magi­
strat pobierał będzie od 2 do 5 złotych, przy- 
czem bezrobotni mogą po wniesieniu odpowie­
dniego wniosku być od uiszczania tych opłat 
zwolnieni.

Przy końcu posiedzenia przystąpiono do 
wyboru prezydium rady na r. 1933. W skład 
p.rezydj. rady weszM dotychczasowi członko­
wie. Poraź 4 z rzędu wybrano prez. rady p. 
Plechulka (Ch .D.), Jego zast. p. radn. Cicho­
nia. sekretarzami pp. radnych Urbańczyka i 
1 dr. ŻióUtiewicza.

W wolnych głosach poruszono m. In. 
spawę ściągania opłat w szkołach wydziało­
wych. sprawę zwalniania z opłat szkolnych 
dzieci biednych, sprawę zamknięcia kopalni

„Fanny" w Wełnowcu, z której załoga ma 
być przeniesiona do kopalni „Wujek" w Ka- 
towicach-Brynowlo oraz sprawy zamknięcia
huty „Ferrum".

Na posiedzeniu tajnem zastanawiano się 
nad nabyciem przez miasto nieruchomości od 
dT. Mttnzera w Ligocie.

Na pierwszem swem posiedzeniu w nowym 
roku. dnia 19 bm. Rada m. Mysłowic dokona­
ła najpierw wyboru nowego prezydium pod 
przewodnictwem najstarszego radnego Popka. 
Przewodniczącym i jego zastępcą ponownie 
wybrano pp.: dr. Obrembę (Ch. D.) — 23 gło­
sy j radnego Popka (kl, niem) — 19 głosów; 
sekretarzem został p. Lorenc (PPS.), zast. 
sekretarza p. Górny (Ch. Dem.) Komisje I de­
putacie miejskie pozostawiono w niezmienio­
nym składzie. Najważniejszym przedmiotem 
obrad było sprawozdanie budżetowe za rok 
1931-32. referowane przez r. Muszałę (Ch. D )

Po stronie wydatków zwyczajnych i nad­
zwyczajnych preliminowano: 2.866.064.53 zl. 
— a wypłacono 2.828.652,80 zł.; zaległości 
bierne wynoszą 48.802,16 zł. — razem 2 nrlj- 
876-454,96 złotych.

Redukcje, czy bezpłatne urlopy?
W związku z zamierzoną redukcją kilku­

set robotników na kop. „Saturn", wśród ro­
dzin robotniczych panuje duie zaniepokojenie 
I troska o niepewne jutro. Obecnie znowu 
lansowana jest wiadomość, iż redukcyj nie 
będzie, a natomiast utrzymane zostaną mie­
sięczne urlopy bezpłatne dla robotników. De­
cyzja w tych sprawach ma zapaść dopiero na 
posiedzeniu zarządu, które odbędzie się w 
końcu b. m.

Właściciele domów
konfernjq z dozorcami

Jak już donosiliśmy, kilkakrotne rokowa­
nia właścicieli domów w Będzinie i Dąbrowie 
z dozorcami o sprzecyzowa-nie warunków 
pracy i płacy oraz zawarcie nowej umowy i 
nie doprowadziły do rezultatu. Wczoraj po-1

dobne rokowania t  dozorcami w Sosnowcu 
też zostały rozbite wskutek różnic w poglą­
dach obydwuch stron. Wobec powyższego 
wynikła konieczność powołania nadzwyczaj­
ne! komisji rozjemcze! i przekazania zatargu 
do rozstrzygnięcia Ministerstwu.

Los Kas Brackich
Zagadnienia Kas Brackich, a właściwie 

trudności, w jakich ostatnio się znalazły z po­
wodu zwiększonych redukcyj i wypłat intere­
suje około 30.000 ubezpieczonych rooocników. 
Zagadnienie to jest aktualne zwłaszcza wobec 
rządowego projektu ustawy scaleniowej. Osta­
tnio w Izbie Przem. w Sosnowcu przedstawi­
ciele przemysłu oraz inspektor pracy zastana­
wiali się nad rozwiązaniem tego zagadnienia. 
W sprawie tej odbędzie się jeszcze jedna kon­
ferencja. v«r‘

sj M  Koledze po I d u
6.400 mkn.

Czeladnik piekarski Jan Jauernlg z Król 
Huty udał się w lipcu ub. r. do swego kolegi 
Grabory w Bytomiu, celem podjęcia 60 zl. W 
mieszkaniu Grabory spotkał kilku nieznanych 
mu mężczyzn, którzy grali w karty.

Między nimi. Jak się późnie] okazało byl 
niejaki Herbert Nowak z Bytomia, który klika 
dni przedtem skradł 7000 mkn. swemu chle­
bodawcy dr. Fraenklowi, u którego był za- 
trudniony jako uczeń biurowy. Po zakupieniu 
kilku „drobnostek" przybył z resztą pieniędzy. 
6.400 mkn. do mieszkania Grabory, by grać 
tam w karty. Dla pewności przechował swój 
„skarb" w piecu sąsiedniego pokoju pod po­
piołem

Wiadomość o skrytce doszła do uszu Jauer- 
niga, który wykorzystał sytuację I skradł zło­
dziejowi cały łup. O dokonaniu kradzieży po­
wiadomił Graborę, poczem obaj wyszli I w 
sieni domu „po chrześcijańsku" się podzielili. 
Z pcwodu pasującej tam ciemności, Jauernig 
zatrzymał dla siebie tylko 850 mkn., lwią część 
zaś zabrał Jego kolega. Ze skradzioneml pie­
niędzmi przyjechał J. do KróL Huty, gdzie 
przepił Je.

Za kradzież tę stanął J. wczoraj przed Są 
dem Okręgowym w Król. Hucie, gdzie przy­
znał się do winy. Sąd skazał go na miesiąc 
wiezienia z zastosowaniem amnestii.

Dalsze echa nadużyć
w Urzędzie Ziemskim w Katowicach

B. sekretarz Urzędu Ziemskiego w Kato 
wicach Jan Stasiak z Będzina odpowiada! już 
k.ikakrotnie przed Sądem Okręgowym w Ka­
towicach za nadużycia na szkodę Urzędu 
Ziemskiego W poprzednich rozprawach został 
Stasiak zasądzony na więzienie.

Wczoraj zasiadł on znowu na ławie oskar­
żonych Sądu Okręgowego w Katowicach. Aki 
oskarżenia zarzucał mu, że na -konto pensji po­

brał 900 zł., których nie zwrócił, że prowa­
dzi! niedokładnie i fałszywie księgi kasowe, 
oraz, że udzielona urzędnikowi Sokołowskie 
mu zaliczka w kwocie 885 zł. została spłaco­
na. a Stasiak zaliczkę tę nie odprowadził do 
kasy lecz sprzeniewierzył ją.

Oskarżony Stasiak, jak zwykle, do winy 
nie przyznał się, twierdząc, że zaliczka udzie­
lona Sokołowskiemu nie została spłacona. W

Kosztowny sen
w po<iqgu

W oh. czwartek. II klasą pociągu osobo* 
wego, zdążającego z Sosnowcu przez Kielc# 
do Warszawy Jechał p. Jakób Maitlis. mietz* 
kaniec Jędrzejowa. Gdy pociąg minął Be* 
dzin, p. MaJtUs uczuł nagle ogarniającą g® 
senność i nie wiedząc nawet kiedy, zasuał 
smacznie, rozparty na pluszowej kanapce.

Widocznie nie spał długo, bo iuż po ml* 
nięciu Gołonoga z przedziału, zaimowaneg® 
przez Majtlista. rozległy sie nagle krzyki

Zaalarmowane) służbie kolejowej p. Jakób 
pokazał ciemny otwór odciętej kieszeni, *  
której znajdowało się — 2.240 zł. Pieniądz# 
zniknęły Jak kamfora. W przedziale czuć było 
jeszcze opjum. co każe przypuszczać, iż śro­
dek ten pozwolił złodziejom uśpić I obrabować 
p. J. Majtlisa. Krótki sen kosztował go wie# 
bardzo drogo. ,

Tragiczny wypadek
na kopalni „Wajek”

Na kop. „Wirek" oberwały się masy wę­
gla, zasypując 2 górników, rębacza Piotra 
Anioła i elektrotechnika Wiktora Oparę. Anioł 
poniósł śmierć na miejscu, Opara zaś doznał 
ciężkich okaleczeń. Na miejsce wypadku wy­
jechał naczelnik Urzędu Górn. w Król. Hucie* 
Kleszek. U

Dwa pożary 
w Cieszytiskrem

18 bm. o godz. 6 wybuchł pożar w żaba* 
dowa,n-iach Pawła Donocika w Ru-dziCy, który 
zniszczył stodołę oraz znajdujące się tam za­
pasy słomy, siana, narzędzia rolnicze, przyle­
głą wozownię, stajnię i chlewik. Szkoda wy­
nosi około 4.000 zł.

17 bm. o godz. 10 powstał pożar w zabtf* 
dowaniach Jana 1 Anny ZiJJiów w Fre-licho* 
w.e, który zniszczył dach budynku r,raz dre* 
wmaną część stodoły, przybudowaną do bu­
dynków! Spaliło się zboże złożone na strychu 
oraz większa ilość paszy. Ogólna szkoda wy­
nosi 10 W.- zł. Przyczyny pożaru r.a usta ło­
no. zachodzi Jednak przypuszczenie, że p żaf 
powstai przez porzucenie uedopalka papie* 
rosa w stodole. „„I.

Potrzebni zastępcy
w e w sz y s tk ic h  m ie jscow ośc iach ' 
Z A G Ł Ę B IA  D Ą B R O W S K IE G O .

W ia d o m o ść  w  adm inistracji „y  Gro*
szy “  w  S o sn o w cu , u l. 3 -g o  M a ja  5213 

te l .  5- 12.

■ B n U H O H D O n B l

l O t ó t f e a j ł Ó U K I C f l

— W Zagłębiu rozeszły sfe pogłoski. 19 
jeslenlą br. odbędą się wybory do samorzą­
dów jut w myśl nowej ustawy samorządowej. 
W związku z  tem, władze miejskie miały 
otrzymać polecenie wstawienia odpowiednich 
sum do budżetów, aa przeprowadzenie wy* 
borów. Urzędowego potwierdzenia te] wiado­
mości brak.

•
— W kopalni „Paryż" koło Dąbrowy Gór­

niczej w czasie ładowania węgla, uległ wy­
padkowi górnik Roman Podsiadło z Będzina. 
Mianowicie jeden z wózków kopalnianych przy 
przetaczaniu wykoleił się, przygniatając PoJ- 
sladłę do filaru. Podsiadło doznał ciężkich 
kontuzyl 1 przewieziony został do szpiula.

— W czasie od października ub. r. do 
stycznia br. 19-Ietnj Paweł Ganzel % Zbirów 
(pow. Bielsko), dopuścił się systematy jznegO 
sprzeniewierzenia 1900 zł. na szkodę Przemy­
słowej Kasy Kredytowej w Skoczowie. gd«.i# 
ostatnio zatrudniony był jako pomocnik biu­
rowy, poczem zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. Zarządzono pościg.

— Onegdaj złodzieje dostali sie do gmachu 
seminarium państwowego w Sosnowcu, skąd 
skradli 210 zł.

dalszym ciągu oskarżony twierdził, że by? do 
togo stopnia przeciążony pracą, iż fizyczną 
niemożliwością było dokładne prowadzeni# 
ksiąg kasowych, a także twierdził, że pobra­
na prżez niego zaliczka w wysokości 900 z?* 
została spłacona.

Przesłuchano kilku świadków, którzy jed­
nak nie obciążającego dla oskarżonego nie ze­
znali. Z zeznań ich wynikało tylko, że rew'zi# 
w Urzędzie Ziemskim odbywały się rzadko, 
że nie byty one ścisłe i ta okoliczność umo­
żliwiła osk. Stasiakowi dokonanie różnych mai* 
wersacyj.

Sąd uwolnił oskarżonego Stasiaka z powo­
du braku konkretnych dowodów winy. Wobec 
takiego obrotu sprawy, miarodajne czynniki 
winny zająć się wyjaśnieniem, gdzie podziały 
<tę kwoty, które rzekomo sprzeniewierzy! Sta­
siak. gdyż chodzi tu o pieniądze publiczne. * 
me prywatne,
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Powódź nowych ustaw
Z posiedzenia Seimu Rzplitej

Piątkow e posiedzeniie Sejmu roz,po­
częło się o godz. 4 min. 15. P. Hołyń- 
ski (B. B.) referow ał nowelę do rozpo­
rządzenia P rezyden ta  Rzplitej o ulgach 
dla przedsiębiorstw  przem ysłow ych I ko­
munalnych. U staw ę przyjęto w  drugiem 
i trzeciem  czytaniu.

P ose ł Moczulski (B. B.) referow ał pro­
jekt ustaw y, zezw alający na zbyw anie i 
zam ianę nieruchomości państw ow ych. Do 
tąd  każdy zbyt i zmiana najdrobniejszej 
naw et działki, będącej w łasnością skarbu 
państw a w ym agała każdorazow ego za ła t­
wienia ustaw ow ego. P rzedłożony projekt 
upow ażnia Rząd, by  tam, gdzie nie chodzi 
o te reny  w iększe mógł tranzakcje te 
przeprow adzać bez każdorazow ego ze­
zw alania Sejmu.

U staw ę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Następnie poseł Burda (B. B.) refero­
w ał dw a wnioski Klubu Ukraińskiego o 
zmianie rozporządzenia Rady M inistrów 
o podatku w ojskowym . Oba te wnioski 
uw aża referent jedynie dem onstracyjne. 
Sam podatek jest bardzo m ały i najwy- 
*®J łącznie na całe państw o przynosi 200 
tysięcy złotych. Po krótkiej dyskusji 
przyjęto wniosek komisji o przejście do 
Porządku dziennego nad obydwom a wnio­
skami.

Następnie w  pierwszem  czytaniu ode­
słał m arszałek do komisyj szereg pro­
jektów  ustaw , m. in. projekt ustaw y o roz­
porządzeniach ostatniej woli osób woj­
skow ych.

P rz y  pierw szem  czytaniu rządowego 
Projektu u staw y  o przedłużeniu okresu 
urzędow ania organów  sam orządow ych na 
obszarze woj. Krakowskiego, Lwowskie­
go, Stanisław ow skiego, Tarnopolskiego- 
zab ra ł głos poseł Liwo (Klub Narodowy).

P ro jek t odesłano w  ipćcrwszem ozy- 
fcuiiu dó komisji adm inistracyjnej.

P rzy  pierw szem  czytaniu następnego 
projektu ustaw y o zaniechaniu ogłaszania 
na rok 1933 wykazów  innych gruntów , 
podlegających przym usow em u wykupowi, 
zab ra ł głos poseł Langer (S tronnictw o 
Ludowe). P rojekt ten zdaniem m ówcy 
jest ostatnim  gwoździem do trum ny re ­
formy rolnej i spotyka się on z oporem 
frontu chłopskiego. Poseł Świątkowski 
(P P S )  oświadcza, że ustaw a o w ykona­
niu reform y rolnej w Polsce jest p rze­
kreślona. PPS- wnosi protest przeciwko 
temu projektowi. U staw ę odesłano do 
komisji reform rolnych.

Na tem posiedzenie zakończono. O ter-

minie następnego posiedzenia posłowie 
zostaną powiadomieni pisemnie.

Komisja budżetowa Sejmu Rzplitej 
obradow ała w piątek nad budżetem mo­

nopoli państw ow ych, zaś komisja praw ni­
cza omawiała wniosek Klubu Ch. D. o 
uchylenie dekretu prezydenta Rzplitej. 
zawierającego nieusuwalność sędziów. 
Komisja wniosek ten... odrzuciła.

Sytuacja w Z. U. P. U.
wpływy: 600.000 zł — wupłafu: 1 .2 0 0 .0 0 0  zł.

Przed  kiiku dniami opublikowana 
została w prasie wiadomość, że zasiłki 
bezrobotnych pracowników umysłowych, 
pobierane z ZUPU w W arszaw ie z dniem 
15 stycznia obniżone zostaną o 60 proc. 
W iadomość pow yższa wym aga . waego 
uzupełnienia.

W edług okólnika ZUPU., wydanego 
dnia 14 stycznia br., przez dyrek tora  Śi- 
wika, zasiłki dla bezrobotnych raeowni-

ków „umysłowych do 14 stycznia bed; 
w ypłacane w  całości, a po 15 stycznia 
będą one wypłacane za miesiąc procento­
wo, w zależności od posiadanych na to 
środków gotówkowych w dziale ubezpie­
czeń na w ypadek braku pracy. W pływ y 
miesięczne w ynoszą obecnie w  dziale 
ubezpieczeń na wypadek braku pracy 60f 
tys. zł., natom iast należne z tego tytułu 
w ypłaty — 1.200.000 zł.

Echo d e M o c y j  w Sgdłie Grodłkim wRudłie
przed sądem w Król.-Hucie

Olbrzym ie defraudacje, sięgające 
przeszło 100 tysięcy złotych, które miały 
miejsce w  Sądzie Grodzkim w  Rudzie, 
by ły  t e m a t e m  r o z p r a w y  sądo­
wej w Sądzie Okręgowym  w Król. Hu­
cie. System atycznych defraudacyj doko­
nyw ał sekretarz  sądu Stanisław  Płoskon- 
k tóry był równocześnie kasjerem , oraz 
kanceiistka Antonina Kupkówna, która 
szła śladem swego szefa w  czasie jego 
choroby, kiedy go zastępow ała.

Poniew aż głów ny oskarżony Płoskon 
leży ciężko chory na gruźlicę w szpitalu, 
spraw a jego została wyłączona i proces 
toczył się tylko przeciw  jego pomocnicz- 

Przesłuchanie oskarżonej trw ało  z 
w yjątkiem  krótkiej p rzerw y  obiadowej 

od godz. 9 rano do 6 wieczorem . Zeznała 
ona, że w czasie zastępstw a znalazła w 
księgach kasow ych znaczne manka. 
W  obawie przed u tratą  posady nie zgło­
siła o tem przełożonej w ładzy, s ta ra ła  się 
natom iast pokryć manka z w pływ ów  i 
często nie w pisyw ała w płaconych kwot 
do ksiąg kasow ych. P o  2 latach syste ­
m atyczne defraudacje w yszły  na jaw  
dzięki temu, że wypadki aresztow ania za 
nieuiszczenie grzyw ny m nożyły się w za­
straszający sposób, a szczegółow e bada­

nia przyczyn w ykry ły  całą sprawę. 
Oskarżona, tw ierdziła jednak stanowczo, 
że dla siebie nie brała  ani grosza.

Po przesłuchaniu oskarżonej w spra­
wie kilkuset pozycyj ksiąg kasowych, 
które zapełniły cały  stół sędziowski w raz 
z wielką ilością akt, przesłuchano część 
świadków, m. in, adjunkta sądu rudzkie­
go Ludwika Kopia, który już 7 lat pracuje 
w sekretariacie.

Zeznał on bardzo obciążająco dla 
oskarżonej, podkreślając, że kw ity z za­
płaconych już kar pieniężnych napływ ały 
z kasy dopiero po tupomnie.niu się. Kwi­
ty  zaś przedłożone ze strony tych, którzy 
za niezapłacenie grzyw ny otrzym ali na­
kaz aresztow ania, w ykazyw ały  zawsze 
różnicę co do daty  z wciągnięciem do 
ksiąg kasow ych. Świadek zam eldował 
wpraw dzie sw e wątpliwości co do tego- 
ale do zgłoszenia podejrzeń co do defrau­
dacyj nie miał nigdy odwagi, kasjer bo­
wiem Płoskon miał wielkie w pływ y u 
ów czesnego naczelnika sądu.

Z powodu później pory i przemęczenia 
oskarżonej oraz świadków Sąd postano­
w ił rozpraw ę przerw ać i ustalił jako na­
stępny term in dzień 30 bm.

KRAJY 
Z E

ŚWIATA
— Do ministerstwa Oświaty wpłynęło kil­

kanaście rekursów studentów szkół wyższych 
o udzielenie ulg w opłacie czesnego. Rekursy 
te są wynikiem odrzucenia próśb o ulgi przen 
Senaty wyższych uczelni w Warszawie. Z po­
wodu nleuiszczenia czesnego, wykluczono bli­
sko 500 studentów z Uniwersytetu Warszaw­
skiego, z politechniki zaś 100.

— W komplecie, maiącym sądzić proces 
brzeski w apelacji, wobec przedłużającej się 
choroby wiceprezesa Sądu Apelacyjnego, sę­
dziego Rudnickiego, wyznaczono na przewod­
niczącego p. Gacka, mianowanego niedawno 
wiceprezesem tego sądu. Wolantami będą sę­
dziowie Chodecki i Krastowskl.

— W dniu 27-go bm. wygasa umowa o 
działalność Sowpoltorgu. Ponieważ rokowania 
polsko-sowieckie o przedłużenie teł umowy na 
dalsze dwa lata rozbiły się. przeto Sowpol- 
torg ulegnie likwidacji. W przyszłym miesiącu 
odbędzie sie iikwidacylne walne zebranie, po- 
czem agendy Sowpoltorgu przelmie Sowiecka 
Misja w Polsce.

— Z początkiem łutego ukaże się nowy, 
piaty tom pism p. Józefa Piłsudskiego, zawie­
rający prace jego z okresu przynależności do 
P. P. S. Dzieło będzie wydane nakładem In­
stytutu Badań Najnowszej Historii Polski.

- Komisja rzeczoznawców dla światowe! 
konferencji gospodarcze! ukończyła swołe pra­
ce w sprawie przygotowania programu obrad 
światowe) konferencji gospodarczej, która iak 
wiadomo ma się odbyć w Londynie. Program 
ten składa się z 3 części: polityka kredytowa, 
polityka cen i obrót kapitału.

— -Konferencja dla wprowadzenia 40 go­
dzinnego tygodnia pracy uchwaliła 36 głosami 
przeciwko 21 opracowanie specjalnego układu, 
któryby został przedłożony Międzynarodowej 
Konferencji PraCy. Przeciwko wnioskowi gło­
sowała cała grupa pracodawców.

— Komisja 19-tu została zwołana na nad- 
zwyczajne posiedzenie, celem rozpatrzenia 
sprawy noty japońskiej. Jak ogólnie przypu­
szczają, treść noty japońskiej jest wybitnie ne­
gatywna. Żądania japońskie sa uważane w ko­
tach Ligi Narodów jako nie do przyjęcia.

_  Konwent senjorów Re’chstagn, który ze­
brał się Po dłuższej przerwie, na wniosek Cen; 
trum uchwalił zwołanie Reichstagu na dzień 
31 stycznia. — 27 bm. odbyć sie jeszcze ma 
jedno posiedzenie konwentu senjorów, które 
ustalić ma porządek dzienny obrad.

Pamiętaj o bezrobotnych
EDWIN T . W GODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
Jechał on  z Kilonji do S an  Seba- 

itjan. W  d rodze  zau w ażo n y  zo s ta ł 
irzez to rp ed o w iec  angielsk i, k tó ry  po ­
zą  i go śc igać . M iało  to a ~
lale L a  M anche. N iem iecka łódź pod ­
wodna sz u k a ła  ra tu n k u  na dn ie  m o rza  
p rz e c z e k a ła  na d o sc  w ielk iej g łębo - 

ości p rzez  sześć  godzin . _
—  C iśn ien ie  b y ło  n iezw yk le  silne 

nów ił kap itan . -  M yśla łem  już. ze  je- 
teśm y  s tracen i, bo p rzec iez  p rz y  ta - 
iem  ciśn ien iu  o m a ły  defek t m e tru - 
!no a na dn ie  m o rza  nie d a  się  m c na- 
raw ić . Ci A nglicy  —  to d la  n a szy ch  
>dzi pod w o d n y ch  w ięce j niż p iekło.

W y w ia d o w c y  n iem ieccy  znali do- 
rze  k ap itan a  łodzi p o dw odnej i w ie- 
zie'li, że w  o p ow iadan iu  sw o im  nic niei 
rze sa d z a ł.

G d y  m u n astęp n ie  zak om un ikow a- 
0 że  na p o k ład  łodzi w eźm ie  trzech  
asa ż e ró w , s tan o w czo  się  tem u o p a rł 
d o p ie ro  a u to ry te t k s ięc ia  Joach im a 

laczej go  usposobił. .
G dy  z ap ad ła  noc, k s iążę  Joachim , 

u łkow nik  R. i „ In ży n ie r"  „ za ład o w a- 
i“ zosta li do  n iem ieck iej łodzi pod­
wodnej. D la n a szy ch  A m ery k an ó w  by- 
> to  uczucie  n iezb y t p rzy jem n e. Zna- 
tc p o tęg ę  f lo ty  koalicy jnej, w y d aw a ło  
n się  rze c z ą  n iem ożliw ą , b y  podróż 
dbvła  s ię  szczęśliw ie .

W  łodzi p odw odnej p rzy zn an o  im 
lałą ciupę, w  k tó re j za ledw ie  mogli 
ę p om ieścić ,

K apifan łodzi zo s ta ł  w ta jem niczony  
w  sp ra w ę  w y jazd u  A m ery k an ó w  do 
głó w n e j k w a te ry  i z p ew n ą  iron ją  od­
nosił się  do  sw o ich  p a sa ż e ró w .

— P ro s iłb y m  pan ó w  nie o puszczać  
w  czas ie  p o d ró ży  sw o ich  m iejsc , — 
o d ezw a ł s ię  do nich, —  M oi m a ry n a rz P 
są  n iezw y k le  g b u ro w a c i i nie m ają  z ro ­
zum ien ia  d la  p ra c y  w y w iad o w cze j. 
N ienaw idzą  oni A ng lików  i A m e ry k a ­
nów  i o s trzeg am , b y  p an ó w  nie sp o t­
k a ło  co  p rz y k re g o .

Ja k  w iadom o, p u łkow nik  R . u d a ­
w a ł, że  nie rozum ie  s ło w a  po n iem iec­
ku . „ In ży n ie r" , k tó ry  ró w n ież  d o sk o n a ­
le w ła d a ł ję zy k iem  n iem ieckim , u d a ­
w a ł tak że , że  ję z y k a  n iem ieck iego  nie 
rozum ie. P o s łu g iw a li się  w ięc  ję z y ­
k iem  ang ie lsk im , lub h iszpańsk im .

A m ery k an ie  nie o puszcza li też  sw o ­
jego  m iejsca. C z a s  spędza li na  g rze  
w  „d am ę" , lub w  k a r ty .  R az , w  czasie  
po d ró ży , odw ied z ił ich k siążę  Joachim .

Je d y n y m  cz łow iek iem , k tó reg o  w i­
d y w ali, b y ł s te w a rd  łodzi podw odnej, 
k tó ry  p rz y n o s ił im  jedzen ie .

P o d ró ż  ca ła  trw a ła  pięć dni. O ile 
począ tk o w o  b y ło  p ew n e  n ap rężen ie  
n e rw ó w , to  później jednosto jnoci nic 
nie m ąciło  i nasi A m ery k an ie  nudzili 
się  b ardzo .

W re sz c ie  jed n ak  podróż  się sk o ń ­
cz y ła , Ł ó d ź  p o d w o d n a , b ez  najm niej-

J szego  uszk o d zen ia  p rz y b y ła  do po rtu  
łodzi pod w o d n y ch  w  Kilonji.

W  Kilonji k siążę  Joachim  o p ro w a ­
dza ł sw o ich  gości po na jw ięk szy m  nie­
m ieckim  p o rc ie  w o jennym , zaz n a ja ­
m iając  ich z n ie jednem i szczegó łam i. 
P o  zw iedzen iu  p o rtu  udali się w sz y sc y  
przed  k o sza ry , gdzie  b y ła  ró w n ież  s ie ­
dziba g łó w n o d o w o d ząceg o  flo tą  n ie ­
m iecką. K siążę Joach im  p ro sił sw oich  
gości, b y  na niego  zaczeka li, on zaś 
uda ł się  do g łó w n o d o w o d ząceg o  flotą 
niem iecką, b y  m u zak om un ikow ać  
sw o je  p rzy b y c ie .

W  m ięd zy czasie  kap ifan  łodzi pod ­
w odnej z d ąży ł innym  o ficerom  opo­
w iedz ieć  o gośc iach , k tó ry c h  p rz y ­
w iózł z H iszpanji. A m ery k an ie  sta li się 
ob jek tem  c iek aw o śc i n iem ieck ich  ofi­
ce ró w . S p og lądano  na nich  z pogardą.

—  C o to za  jedni — zap y ta ł jeden  
z n o w o p rz y b y ły c h  o ficerów  prusk ich .

—  D w uch  A m ery k an ó w , k tó rz y  
p rzy b y li tu , b y  za  ju d aszo w e  p ien ią ­
dze  sp rz e d a ć  sw o ją  o jczyznę . P o  n ie­
m iecku  s ło w a  nie rozum ieją .

A m ery k an ie  jed n ak  w sz y s tk o  ro ­
zum ieli i w  d u szy  śm iali s ię  z n a iw ­
ny ch  N iem ców .

P o fem  z jaw ił się  k s iążę  Joachim , 
k tó ry  k iw n ięc iem  g ło w y  pop ro sił ich 
do sieb ie  i p rz e d s ta w ił ad m ira ło w i T ir-  
p itzow i. A d m ira ł b a rd zo  p ły n n ie  m ó­
w ił po ang ielsku .

— M ów iono mi, że pan  u ra to w a ł 
życ ie  Jeg o  K ró lew sk ie j M ości — o de­
z w a ł się  do  pu łk o w n ik a  R. —  R zesza  
N iem iecka je s t  panu  n iezm iern ie  
w d zięczn a  i n igdy  tego  panu  nie za ­
pom ni, D opóki p an o w ie  znajdu ją  sie  na

tu te jszy m  te ren ie , s to ic ie  panow ie  pod 
m oją op ieką i będę niezm iern ie  rad  
sp e łn iać  w sze lk ie  ży czen ia  panów .

K siążę Joach im  polecił sw o ich  ?o- 
ści ad m ira ło w i i p o żegna ł się  z nimi.

O d tąd  nie w idzieli go w ięcej.
P o  odejściu  księc ia , adm ira ł zw ró ­

cił się  ponow nie do  A m ery k an ó w :
— W y szu k a łem  już dla panów  jed­

nego z naszych  sy m p a ty czn y ch  ofice­
rów , k tó ry  dobrze  zna języ k  angielsk i 
i s łu ży ć  będzie  panom  w  roli tłu m a­
cza. P ro s z ę  ró w n ież  tem u oficerow i 
p rzed ło ży ć  w sze lk ie  życzen ia , k tó re  
niezw łoczn ie  zo stan ą  w y p ełn io n e . P a ­
now ie pozw olą, źe  o ficera  teg o  k ażę 
p rz y w o ła ć  i panom  go  p rzed s taw ię .

A dm ira ł p rz y c isn ą ł guzik d zw o n k a  
i po  chw ili w szed ł jego  ad ju tan t.

— P ro sz ę  p rz y w o ła ć  tu ta j k ap itan a  
Schm id t —  w y d a ł rozkaz .

P o  p ew n y m  czasie  do pokoju 
w szed ł ów  oficer, k tó ry  na dziedzińcu  
k o sz a r  m ów ił sw o im  kolegom , źe 
„p rzy b y ło  d w uch  A m ery k an ó w  - zd ra j­
ców , k tó rz y  zam ierza ją  sp rzed ać  sw o ­
ją o jczy zn ę  za ju daszow e p ien iądze". 

A m ery k an ie  doznali ro zczaro w an ia .

XXXVI. 
W KWATERZE GŁÓW NEJ W OJSK  

NIEMIECKICH W  KOBLENCJI.
P u łk o w n ik  R. i jego  to w arzy sz  „In­

ży n ier" , p rzez  um ożliw ien ie  ucieczki 
z w ięzien ia  k sięciu  Joachim ow i, pozy ­
skali c a łk o w ite  zaufanie n iem ieckiego 
w y w iad u  i by li blisko  w y tk n ię teg o  
:elu.

IC iąg  da lszy  nastąp i),
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A U D I
Kmweh ze ślcditwa sadowego

S ęd z ia  ś ledczy  n e rw o w y m  g e s te m  
b ę b n ił m a rsz a  po  s to le  —  zam yślony .

T e n  o sk a rż o n y  m a rzeczyw iśc ie  
odp o w ied ź  na w szy stk o . N a jb a rd z ie j 
n ie p rz e p a rte  a rg u m e n ty  zw alcza  kil­
k o m a  słow y, g rzeczn em i i u m ia rk o - 
w an em i. N ie nudz i d a re m n e m i i nie- 
b ezp ieczn em i, w ie io m ó w n em i zapew  
n iem am i o sw ej n iew in n o śc i; m ów i 
w łaśn ie  ty le , ile p o trz e b a , ch łodno , ze 
sp o k o jn y m  u śm iech em . R ob i w ra ż e ­
n ie  fe c h ttn is trz a , p a ru ją c e g o  u d e rz e ­
n ie  ru c h e m  k ró tk im  i su ch y m  i p o ­
w ra c a ją c e g o  p o tem  do p o p ra w n e j po­
zyc ji po czą tk o w e j.

A le  cóż rob ić , trz e b a  da le j pe łn ić  
n iew d z ięczn e  rzem iosło .

—  N ie zap rzecza  p an  je d n ak , źe 
b y ł p a n  w ta jem n iczo n y  dok ład n ie  w  
p o rz ą d k i w e w n ę trz n e  d o m u  h an d lo ­
w eg o ?

—  N ig d y  te g o  n ie  u k ry w a łem , p a ­
nie sędzio.

—  U rz ę d n ic y  w ych o d zili z b iu ra  o 
ó sm ej w ie c z o re m ; s iró ż e  nocn i p rz y ­
chodz ili d o p ie ro  o  t rz y  n a  d z iew ią tą . 
P rz e z  te  t r z y  k w a d ra n se  w ięc kasa  
p o z o s ta w a ła  bez  d o zo ru . N ie m ó g ł 
p an  n ie  w iedz ieć  o ty m  szczególe .

—  A  je d n a k  n ie  w iedz ia łem  o  tem . 
W ięce j p o w ie m : g d y b y m  p o d czas m e­
g o  u rzęd o w an ia  w  firm ie  F o r t i  i C-ie 
w ied z ia ł o tem , by łb y m  zw róc ił u w a ­
g ę  d y rek c ji na tę  n ieo s tro żn o ść . I 
b y łb y m  d o b rze  z rob ił, dz ięk i n ie j bo ­
w iem  z łodz ie je  m og li ro zb ić  kasę  
o g n io trw a łą  i p rz e p a ść  p o tem  bez 
w ieści.

—  P rzy p u śćm y . A te ra z  m oże pan  
zechce  m i pow iedz ieć , g d z ie  p an  b y ł 
m iędzy  ó sm ą  i d z iew ią tą  te g o  dn ia , 
k tó re g o  p o p e łn io n o  kradz ież .

B ez chw ili w ah an ia  o sk a rżo n y  od ­
p a r ł:

—  W  re s ta u ra c ji  L a c ro ix , n a  u licy
dT ta lie .

—  M a p a n  p am ięć  rzad k ie j d o k ła ­
dności. Z azw y cza j p o trz e b a  k ilku  m i­
n u t p rz y n a jm n ie j na  to , a b y  p rz y p o m ­
n ieć  sob ie  po  d w óch  ty g o d n iach , ja k  
się spędz iło  w ieczór.

—  P am ięć  m o ja  nie je s t  lepsza  an i 
g o rsz a  od w ie lu  innych . O d  dw óch  
dni w iem , jak ie  o sk a rżen ie  c iąży  na  
m nie. P rz e d  a re sz to w a n ie m  czy ta łem  
w  dz ien n ik ach , o k tó re j go d z in ie  spe ł­
n io n a  z o s ta ła  k rad z ież , o  k tó rą  m nie 
p o d e jrz e w a ją . W ięc  m ia łem  c z te r ­
dz ieśc i o siem  go d zin  czasu  n a  up o ­
rząd k o w an ie  m oich  w spom nień . W y ­
d a je  m i się  to  zu pe łn ie  n a tu ra ln e m .

—  A  d o k ład n y  ad re s  te j r e s ta u ra ­
c ji?  U lica  d T ta lie  je s t  d ługa ...

—  P rz y z n a ję  się, że n ie  u w ażałem ... 
A le  p raw d a ... T o  m oże  u ła tw ić  p o sz u ­
k iw an ia . M ają  ta m  te le fo n . U d e rz y ł 
m n ie  ten  szczegó ł, zw aży w szy , i e  re ­
s ta u ra c ja  je s t  trzec io rzęd n a .

S ęd z ia  śledczy  za jrz a ł d o  sk o ro w i­
dza.

—  I s to tn ie ,  je s t  r e s ta u ra c ja  po d  tą  
firm ą.

I  z w raca jąc  się d o  ż a n d a rm a :
—  P ro sz ę  w ziąć  d o ro żk ę  i sp ro w a ­

d z ić  m i za ra z  te g o  p a n a  L ac ro ix .
W  b ad an iu  n a s tą p iła  p rz e rw a . S ę ­

d z ia  ś ledczy  p rz e g lą d a ł a k ta  i n o ta ty . 
O sk a rż o n y  ro zm aw ia ł sp o k o jn ie , p ó ł­
g ło sem , ze sw o im  ad w o k a te m , jak  
człow iek , zab aw ian y  i z a ję ty  racze j 
tem , że lo sow i p o d o b a ło  się  o b a rczy ć  
g o  ca łym  sze reg iem  ciężk ich  p o sz lak  
m ora ln y ch .

A le  n ag le  zw ró c ił się do  sęd z ieg o  
ś le d c z e g o :

—  C zy p a n  sęd z ia  pozw oli rai, za ­
d ać  m u  ta k ż e  p y ta n ie ?  Jeże li p a n  p o ­
słał po  te g o  r e s ta u ra to ra ,  to  zap ew n e  
w  celu  sk o n fro n to w a n ia  g o  ze m ną , 
w  celu  sp raw d zen ia  a l i b i ,  na  k tó re m  
się  op ie ram . Jeże li to  a l i b i  z o s ta ­
n ie  u zn an e  za p raw d z iw e , to  n ie  b ę ­
dz ie  ch y b a  tru d n o śc i z w y p u szcze ­
n iem  m n ie  n a  w o ln o ść  —  p rz y n a j­
m n ie j p ro w iz o ry c z n ą ?

—  B ędzie  p a n  m u sia ł jeszcze  w y ­
t łu m aczy ć , jak im  sposobem  i d lacze­
g o  b y ł pan  o te j p o rze  w dzieln icy , 
.tak o d d a lo n e j o d  m ieszk an ia  p a n a  i

g d z ie  n ie  p o w o ły w a ły  p a n a  p ańsk ie  
in te re sy ...

—  N ic p ro s tsz e g o . O w e g o  p opo­
łu d n ia  n ie  m ia łem  n ic  do  ro b o ty . S p a ­
c e ru jąc  b e z  celu, doszed łem  aż  do  p la ­
cu d T ta lie . W  cze rw cu  śc iem nia  się 
późno . Ś w ia tło  łud z iło  m nie  i do p ie ­
ro  żo łąd ek  p rz y p o m n ia ł m i, k tó ra  g o ­
dz ina . J e s te m  k a w a le rem , n ik t na  
m n ie  n ie  czeka, m o g ę  ja d a ć  o b iady  
g d z ie  chcę , by le  b y ły  tan ie . T u  
b y ło  na jb liże j. W szed łem  do  L ac ro ix , 
ja k  b y łb y m  m ó g ł w s tą p ić  g d z ie in ­
dziej.

W sz e d ł ża n d a rm  z re s ta u ra to re m .
—  P an ie  L a c ro ix , je s t  rzecz  ta k a  

—  z a g a d n ą ł sędzia . —  C hodzi o to , 
czy p an  m ó g łb y ś  p o zn ać  k o g o ś , k to  
tw ie rd z i, że ja d ł o b iad  w  p ań sk ie j re ­
s ta u ra c ji ,  p rz e d  d w o m a  ty g o d n iam i. 
O to  ten  p an  w łaśn ie  —  dodał, w sk a ­
zu jąc  n a  o sk a rżo n eg o .

—  P an ie  sędz io , rad b y m  z duszy  
se rca  dać  p an u  od p o w ied ź  do k ład n ą , 
a le  to  będz ie  tru d n o . W  te j chw ili, 
n ą ra z ie , w y d a je  m i się, że w id zę  te g o  
p a n a  po  ra z  p ie rw szy  w  życiu. A le 
tw ie rd z ić  to  s tanow czo ...

—  A le, p rzec ież  te n  p an  je s t  u b ra ­
n y  e legancko . W  p ań sk ie j dzieln icy , 
w  o ko licach  p lacu  d T ta lie , gośćm i 
p ań sk im i są  zap ew n e  p rzew ażn ie  ro ­
b o tn icy , k tó rz y  p rzy ch o d zą  u b ra n i w  
b lu zy  robocze . N ie  codz ień  zapew ne  
m a  p an  k lie n ta  w  cy lind rze . A  k ied y  
p rzy p ad k iem  p rzy jd z ie , ła tw o  go  za ­
p am ię tać ...

—  P h il. ..  W y d a je m y  co w ieczó r 
s jo  do  s tu d w u d z ie s tu  ob iadów . N aszy ­
mi k lije n ta m i są p rzew ażn ie  ro b o tn i­
cy, to  p raw d a . A le  t rz e c ia  część 
m n ie jw ięce j p rz y p a d a  na su b je k tó w  
h an d lo w y ch , u rz ę d n ik ó w  itd ., k tó rz y  
u b ie ra ją  się b a rd z o  e legancko . N a  
w ieszak ach  w isi m n ie j m oże  cy lin­
d ró w  i m e lon ików , n iż  czapek , ale 
zaw sze  je s t  ich sporo ...

—  C zy k to  m oże  w e jść  tak , żeby  
g o  p an  n ie  w id z ia ł?

—  Co to , to  n ie. K a sa  je s t  n a ­
p rzec iw k o  d rzw i w c h o d o w y c h ; nie 
opu szczam  je j p rz e d  g o d z in ą  dz ie sią ­
tą , czyli p rzed  zam k n ięc iem  lokalu .

—  A  w idzi p a n ?  —  za g a d n ą ł sę­
dzia  o sk a rżo n eg o .

—  W id zę  ty lk o , że ten  p an  m nie 
nie p o zn a je . A le, p rzec ież  sam  m ó ­
w ił, że to  w cale  n iczeg o  n ie  d o g o d z i.

—  A le jak  d ow ieść , że p an  is to tn ie  
b y ł w  re s ta u ra c ji  o w eg o  w ieczo ra?

—  N ie w iem , p rzy zn a ję . C hociaż 
p am ię tam  p rzec ież , że ta m  b y ł te le ­
fon. N ie  w y m y śliłem  te g o  szczegółu , 
w szak  p ra w d a  ?

—  M ó g ł p an  to  w id z ieć  z  ulicy. 
C zęs to  n u m e r te le fo n u  je s t  w y m a lo ­
w an y  w y raźn ie  n a  w itry n ie .

—  T a k . I  ta k  w łaśn ie  je s t  u m nie 
—  w trą c ił r e s ta u ra to r .

O sk a rż o n y  w z ru sz y ł ram io n am i.
—  M oże  być. A le ja  nie w idz ia łem  

n u m e ru  z zew n ą trz . W id z ia łem , że 
by ł u m ieszczo n y  n a  jad ło sp is ie . Z re ­
sz tą , p an ie  sędzio , z a s ta n ó w m y  się 
chw ilę . P rz y p u ść m y , że p o pe łn iłem  
k rad z ież  i chcę  sob ie  s tw o rz y ć  a l i b i  
C zy w  ta k im  raz ie  w szed łb y m  d o  p ie r­
w sze j lepsze j re s ta u ra c ji ,  w  te j  sam ej 
dzie ln icy , ja k  zw yk ły  g o ść , k tó ry  s ia ­
da, z jad a  ob iad , płaci i w ychodzi, bez 
zw ró cen ia  n a  sieb ie  u w a g i?  N ie, s to  
ra z y  n ie ! B y łbym  w z ią ł d o ro żk ę , b y ł­
bym  się ud a ł do  re s ta u ra c ji ,  w  k tó re j 
m n ie  zna ją , i w  te j  chw ili d w u d z ie s tu  
św iad k ó w  zezn a ło b y , że jad łem  ta m  
o b iad  o  w p ó ł do  dz iew ią te j. Jeszcze  
ra z  p o w ta rz a m : p rz e d  d w o m a  ty g o ­
d n iam i, m ięd zy  ó sm ą  a d z iew ią tą  by ­
łem  na o b iedz ie  w  re s ta u ra c ji  L a - 
cro ix . N a  n ieszczęśc ie , n ie  m o g ę  do ­
w ieść, że b y łem  tam , za ró w n o , jak  
p an  r e s ta u ra to r  n ie  m o że  dow ieść , że 
n ie  by łem .

—  P rz e p ra sz a m , pan ie  sęd z io  —  
w trą c ił św iadek . —  Z n alaz łem  sposób . 
Jeże li te n  p an  b y ł u m n ie  na ob iedzie , 
m oże  sobie  p rz y p a m in a , co  jad ł. M o­
je  jad ło sp isy  są u s ta lo n e  n a  w szy s tk ie  
dni ty g o d n ia . C odzień  c z te ry  dan ia  
m ięsne , k a ż d e g o  d n ia  inne. I  ta k  w  
p o n ied z ia łek  d a je m y : p ieczeń  w o ło ­
w ą, b a ra n in ę , p o tra w k ę  z k u ry  i szy n ­
kę. W e  w to rek ...

—  T o  je s t  d o b ra  m yśl. N iech  pan  
n ie  m ów i d alej. S ły sza łe ś  p a n ?  C oś 
p an  ja d ł?

—  P rz y z n a ję  się o tw arc ie , źe so­
b ie nic a nic n ie  p rzy p o m in am .

—  N iech  się p an  nam yśli...
—  Ja k ż e  p an o w ie  chcec ie , abym  

p am ię ta ł  ta k i d ro b n y  szczeg ó lik ! I  to  
d o b rze , że p rzy p o m n ia łem  sob ie , gd z ie  
jad łem  obiad . A le  co m i p o d aw an o !..

—  N iech  p an  usiłu je  sob ie  p rz y ­
pom nieć ...

Jan Tadeusz hrabia Klimczok
je s t

n ie zró w n a n y m  bohaterem  nasze ] na jno w sze j pow ieści.

P o w ie ść  ta, to

historia złamanych serc
w rzą c a  nam iętnościam i lu dzklem i I oprom ie niona szlachetnością

T a  n ie zw y k ła  pow ieść
p. t.

wódz rozbójników śląskich
u k a ż e  się n a  łam ach  n a sz e g o  p ism a

f u ż  j u t r o

—  N ie, n ap raw d ę , nie pam ię tan i...
—  Szkoda . A lib i b y ło b y  stw ier* 

dzone...
—  S p o d ziew am  się, że d am  panfl 

inne  d o w o d y  sw o je j n iew inności... Ale 
te ra z , c iąg le  m i chodz i po  g łow ie 
m yśl, co  jad łem  te g o  w ieczo ra . Bę­
dzie  m n ie  p rześ lad o w a ła , a n ic  n ie  
zn am  n iezn o śn ie jszeg o . P a n ie  re s ta u ­
ra to rz e , n iech że  m i p an  pow ie, co by­
ło  n a  ob iad ... O czyw iśc ie , nie będzie  
to  m ia ło  żad n e j w a g i d la  p a n a  sędz ie ­
go. W ię c  cóż da jec ie  w e  ś ro d ę ?

—  W e  ś ro d ę  m a m y  boczek  barani* 
p ieczeń  c ielęcą, k o tle ty  i g łó w k ę  cie­
lęcą.

—  A ch , cóż ze m n ie  za o sio ł! Co 
za o sio ł k o ro n n y !  B a g a te la !  T e ra z  
p rz y p o m in a m  sobie  d o sk o n a le , że ja ­
d łem  g łó w k ę  cie lęcą , d o b ie ra łem  n a ­
w e t d w a  razy .

—  T rz e b a  by ło  to  p o w ied z ieć  p rzed  
c h w ilą  —  o d p a rł  sęd z ia  śledczy . —- 
P a n ie  L ac ro ix , d z ię k u ję  panu* Jeże li 
b ęd ę  p a n a  je szcze  p o trz e b o w a ł, dam  
p an u  znać . M oże p an  ode jść . A  m y, 
id źm y  d alej. A lbo , n ie. J u ż  b lisko  
d ru g a , m usi p a n  b yć  g ło d n y . Ż eby  
czasu  n ie  tra c ić , k ażę  p a n u  p o d ać  
śn iad an ie  tu ta j .  W e ź m ie m y  się  do  
śled z tw a  p óźn ie j. N iech  p a n  pow ie 
ż an d a rm o w i, c zeg o  p a n  chce...

—  W sz y s tk o  m i jed n o . N iech' 
p rzy n ie s ie  co k o lw iek , co b ęd z ie  g o ta -

P o  chw ili ż a n d a rm  w róc ił.
O sk a rż o n y  u siad ł, ro z ło ży ł s e rw e t­

kę  i sy s te m a ty c z n ie , ja k  cz łow iek  
p rz y z w y c z a jo n y  d o  w ą tp liw e j cz y s to ­
ści ta n ic h  jed ło d a jn i, zaczą ł s ta ran n ie ’ 
w y c ie ra ć  nóż , w ide lec  i szk lankę . P o ­
tem  w zią ł z łożone  ta le rz e , w  k tó ry ch ’ 
by ła  u m ieszczo n a  p o tra w a  [ zd ją ł ta ­
le rz  w ie rzch n i.

—  A ch !... Ja ...
—  C óż ta k ie g o ?  —  z a p y ta ł sędz ia .
—  N ic... N ic...
N a la ł sob ie  p e łn ą  szklanicę w in a  I 

w ych y lił ją  d u szk iem .
P o te m  p o d n ió s ł w id e lec  I z a s ty g ł, 

n ie ru ch o m y .
—  M oże  p a n  te g o  n ie  lu b i?  —  za ­

p y ta ł ż an d a rm .
—  A le skądże ... o w szem ... b'ardz<5..f

P a tr z y ł  n a  ta le rz , a le  n ie  jad ł. O d
czasu  d o  czasu  o d w ra c a ł o czy  i obcig- 
ra ł  czo ło , z ro szo n e  z im n y m  p o tem .

W id z ą c , że zb lad ł, ż an d a rm  zw ró ­
cił się  d o  n ie g o :

—  J a k o ś  n ie  idzie  panu ... M oże  
p a n  te g o  n ie  lub i? ...

—  C óżeśc ie  m u  ta m  da li ta k ie g o ?
z a p y ta ł sęd z ia  n iec ie rp liw ie .
—  G łó w k ę c ielęcą... M ów ił tyllco 

co...
—  A leż  tak ... ja  to  lub ię ... ba rd zo ... 
U k ra ja ł  k a w a łe k  i p o d n ió s ł go  do

u st. A le  za ledw ie  p o łk n ą ł go , ze rw a ł 
się  nag le , p rz e w ra c a ją c  k rz e s ło  i b u ­
te lk ę . J e d n y m  sk o k iem  zna laz ł się 
p rz y  okn ie .

K ied y  się  o d w ró c ił, o d d y ch a ł cięż­
ko , a  p o  po liczk ach  sp ły w ały  m u  g r u ­
be łzy.

—  T o  n ic i —  zauw aży ł.
I  u siad ł, u k ra ja ł  sob ie  d ru g i k a ­

w a łek , a le  z a m ia s t g o  po d n ie ść  do 
u s t,  rzu c ił w idelec.

—  N ie  m ogę... Z ab ie rzc ie  to... 
O d su w a ł ta le rz  n e rw o w y m  g e ­

stem .
S ęd z ia  ś ledczy  p rz y p a try w a ł m u 

się, n ic  n ie  p o jm u jąc .
—  N ie m oże p an  te g o  p rze łk n ąć?

I  n ag le , u d e rz y ł się  d ło n ią  w  czoło.
—  W ię c  to  tak ... A  u L a c ro ix  do ­

b ie ra łe ś  p a n  g łó w k i c ie lęce j! N ie 
m asz  p an  sz c z ę śc ia ! Z łapa łeś  się w e 
w łasn e  sid ła . N o g a  p a ń sk a  n ig d y  nie 
p o s ta ła  w  re s ta u ra c ji  L a c ro ix !  Żle 
p an  w y b ra łe ś  p o tra w ę  z je g o  jad ło ­
sp isu !

O sk a rż o n y  p o c ią g n ą ł jeszcze  ły k  
z bu te lk i.

— P ra w d a ! .. .  C óż  ro b ić !... R o b i­
łem , co  m o g łem , a le  cóż p an  chce, n ie  
m o g ę  n ic  n ad  to . N ie  m o żn a  p rz e ­
zw y cięży ć  w ro d z o n e g o  w s trę tu . P rę -  
dze jb y m  u m arł, n iż  po łk n ą ł to  brzjr- 
d ac tw o .
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Na mieiscM cudownego objawienia
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W  ostatnich tygodniach prasa caiego 
fw ia ta  rozpisuje się o cudownem obja­
wieniu się Matki Boskiej kilku dzieciom 
■w wieku szkolnym, w  małem miasteczku 
belgijskiem — Beauraing. P rz y  ostatniem 
objawień tu _ się, M atka Boska rozm awiała 
z  dziećmi i żegnała się z niemi, obiecując 
laskę tym , k tó rzy  przy jdą się modlić do 
B eauraing.

Ogółem zanotowano 34 m asowe eksta­
zy  dziatw y szkolnej, stw ierdzone przez 
tokarzy, połączone z  części o wem lub cał- 
fcowitem zniiczuileniem ciała u  cziterech 
dziew czynek i jednego chłopca.

Podczas ostatniego „widzenia", a w ła­
ściw ie pożegnania — pisze w  A. B. C.“ 
P- Wł. Zambrzycki, który  stale odwie­
dza Beauraing — dzieci szlochały, a małą 
re rn an d ę  musiano przenieść na rękach do 
miasteczka.

— Czego płaczesz? — pytali lekarze.
— Bo już nie zoibaczę M adonny,
— A co poza tem  mówiła oi Madlon- 

tta?
— M ówiła, że będę Jej służyć, że 

tnnłe w ybra ła  z pośród Innych dzieci.
T rzy  pozostałe dziew czynki również 

1 p ie rdzą , iż M atka Eoska żegna)a się 
niemi.

B rat Fernandy, 11-Ietni Albert ośw iad- 
®zył, że M atka Boska nic mu nie powie- 

m ’ ' ecz skinęła głową.
Mtnęfo kilka dni, nap ływ  pobożnych 

nie zmniejszał się wcale j oto gruchnęła 
bo okolicy wieść, że te raz  osoby starsze 
widują Madonnę opodal groty. Dzienniki 
badały  kilka nazw isk oraz  kilka wypad­
ków cudownych uleczeń.
. W  niedzielę, 8 bm. p. Lam brzyćki wdał 

*to do Beauraing poraź czw arty . Mia­
steczko przeistoczyło się w  jeden olbrzy- 
»m garaż. Od godziny 4 po południu za- 
tozaźają bez przerw y autobusy, autokary 
sam ochody pryw atne. Na szosie między 
Dinant a Namiur panuje ścisk niebyw ały. 
Kanni żandarm i kierują ruchem. O roz­
wijaniu szybkości niem a m owy, tw orzy  
się bowiem szuut aut, jadących w  dwu 
równoległych kolumnach.

Znalazłszy się na miejscu, pytam  obe­
rżystę , na ile ocenia liczbę przybyszów

— Ze dw adzieścia tysięcy..
Zdaje się, M  niewiele przesadził. S a­

mochody nie mogą pomieścić się w 
Beauraing. Stoją -wszędzie, gdzie tylko 
jest kaw ałek wolnego placu, przeważnie 
poza miasteczkiem.

Dowiaduję się, t e  choć d z ied  od' kilku 
■dni nic już nie „widzą", tem nie mniej je­
dnak o godzinie 6-ej w ieczór udają się do 
groty 1 odmawiają pacierze, przew odni­
cząc tłumowi.

Składam  w izytę małej Fernadzie. 
Nieboraczka ukryw a się przed obcymi, 
gdyż ją zamęczaS. D-o mnie jednak w y­
szła ze względu na stara , praw ie trzy ty ­
godniową znajomość.

— Co słychać, Fernando?
—■ Mam dużo roboty, proszę pana.

Muszę ciągle czytać. Dostaję mnóstwo 
•łstów, naw et z  zagranicy. A potem 
“tuszę się modlić.

Dziewczynka o tw iera szufladę i poka- 
zuje mi stos kopert ze  znaczkami z  Belgiji,
2 Francji i z  Niemiec. Szukam polskich, 
lecz nie znajduję. Są to  listy z prośbami 
°  modlitwę, w szystkie mniej w ięcej je­
dnobrzmiące.

„M ała Fernando, zmów Zdrowaś M ar­
ła za moją córeczkę. Jest chora, nie mo­
że przyjechać..."

_ „Pomódl się za mnie. S tara  jestem, 
mieszkam daleko...

Inne dzieci są rów nież zawalone kore­
spondencję. Nie brak też  anonimów szy ­
derczych. pisanych prawdopodobnie w 
knajpie, przy  kieliszka.

Z-bliża się godzina szósta. Idę do gro­
ty . Takich tłum ów nigdy jeszcze nie wi­
działem w Beauraing. Kilkunastu żandar­
m ów utrzym uje porządek, czego dawniej 
n'e było. Jeden dobroduszny „garde- 
cham petre" dotychczas w ystarczał. Nie 
brak  też chorych i kalek. Lekarze, jak 
^ w y c z a j ,  stawili się bardzo licznie. Nie 
widać natom iast ani jednego księdza, bo 
taka jest wola w ładz kościelnych.

Usiłuję przecisnąć się ku sztachetom, 
oddzielającym grotę, gdzie zwykle klęka­
ją dzieci. Lecz zapóźno. T rzeba było 
przyjść prz©d godziną.

A jednak dla dzieci znajdzie się miej­
sce. Oto jdzie Andrzejka Voisim. Tłum 
ustępuję jej z drogi, wołając:

— Módj się zą nas, módl się za nas! 
Dziewczynka jest już przed wejściem 

do groty, klęka na zm arzłej ziemi, zaczy­
na głośno odmawiać Zdrowaś Marja. 
Tłum pow tarza. Nadchodzą pozostałe 
dzieci i również klękają.

Mija pół godziny. W szyscy  wiedzą, 
że ekstazy nie będzie, a jednak czekają. 
Na co? Ktoś krzyknął przeraźliwie. Ja ­
kaś kobieta przeciska się przez mrowie 
ludzkie, trzym ając oburącz niemowlę. W  
innem miejscu wynika zamieszanie, widać 
gestykulujących mężczyzn. Go się sta­
ło? Podobno ktoś ujrzał Madonnę. Gdizie? 
Nad wejściem do groty.

— Ależ nic zdaję mi się! — protestu­
je barczysty  obywatel. — Jestem trzeź­
w y. Cztery  lata służyłem  w  Kongo. Od 
kilku lat nie byłem w  kościele. Mówię, 
że widziałem Salnte Vlerge, o tam! Wi­
działem w yraźnie.-

Tłok coraz większy. W ynoszą dziew­
czynę, która trzęsie się, ściskając książkę 
do modlitwy. Coś bełkooze, pokazuje na 
gardło.

— Mowę odzyskała! Gdzie doktór?
Kilku lekarzy zjaw ia się jednocześnie. 

Chcą odprowadzić chorą nieco dalej. 
Tłum biegnie za nimi. Ścisk ooraz wię­
kszy.

Trzeba w racać do Beauraing, bo 
miejsc w  autobusach zabraknie. Dzieci 
wciąż jeszcze klęczą. Dmie zimny wiatr. 
T rzeba w racać.

Eksploatacja naiwności ludzkiej
przy pomocy „cudowne!" dziewczyny w Łodzi

rzekomo w  mieszkaniuDzielnica Łódzi B ałuty poruszona jest 
odkryciem  „cudownej" dziew czyny, 16- 
letniej S tanisław y Bogaczyk, zam ieszka­
łej w raz z rodzicami p rzy  ul. Gópląń- 
skiej 8. Bogaczyikówna rzekomo miała 
moo cudownego wprost usuwania pom­
niejszych dolegliwości ludzkich, a dotknię­
cie jej przynosiło szczęście i zmianę losu. 
Ponadto, na rozkaz jej martwo sprzęty 
miały się ożywiać, w ystukiw ać podawa­
ny takt i temu podobne w yczyniać rze­
czy, zgoła, nieprzystojne zwykłemu stoł­
kowi lub krzesłu. W  miarę rozgłosu przed 
domem zamieszkałym przez dziewczynę, 
gromadzić się poczynały tłumy cieka­
wych, tam ując niejednokrotnie przejście 
i przejazd przez ulicę, tak, że w  końcu 
policja zainteresow ała się tem niesamowl- 
tem zjawiskiem i postanowiła zbadać wła­
ściwości cudownej łodzianki.

Bogaczykówne na polecenie kierowni­
ka III komisariatu P. P. przealano do wy­
działu zdrowotności magistratu łódzkiego, 
gdzie poddana została szczegółowym ba­
daniom lekarskim

Orzeczenia lekarzy w ypadły niepo­
myślnie dla Bogaczykówny. Stwierdzono 
mianowicie, to  Jest ona chora na gruźlicę 
płuc, wycieńczona i osłabiona, jednakże, 
nie ujawniono żadnych w łaściwości me- 
djutrricznych, mogących tłum aczyć zjaw i­

ska, zachodzące 
dziewczyny.

W obec tego spraw ę w  swe ręce wzię­
ła policja, która ustaliła, żc wieści o cu­
downych własnościach Bogaczykówny 
rozsiewali jej krewni, a głównie ojciec. 
Umiejętnie puszczona pogłoska przyjęta 
została z dobrą w iara  P r/ez  okolicznych 
m ieszkańców, wśród których w ytw orzy­
ło się mniemań e. że Bogaczykówna w  
n iektórych wypadkach istotnie działa cu- 
downlo na odwiedzających ją. To spowo­
dowało ogólne zainteresow anie i istne 
procesje ciekawych i zwolenników.

Sytuację w ykorzystał Ignacy Boga­
czyk, który powziął sprytny plan w yko­
rzystując ogromny napływ  ciekaw ych po­
bierał pewno opłaty za w stęp do mieszka­
nia, ciągnąc z tego nienajgorsze zyski.

P o ustaleniu tych faktów, policja, by 
zapobiec gromadzeniu się ciekawych ode­
brała chorą Bogaczykównę od rodziców 
j umieściła ją u innych krewnych, zabra­
niając równocześnie Bogaczykom dalsze­
go eksploatowania córki. Mimo to w  dal­
szym ciągu gromadzą się w okolicy miej­
sca zamieszkania Bogaczykówny, tłum y 
naiwnych, tw ierdząc, że dziewczyna jest 
nadal w mieszkaniu ojca, a jedynie z Pew­
nych względów nie pozwalają im udrzeć 
cudownej dziewczyny.

Potworna morderczyni powiesiła się w celi 
więzienne! w Torunia

M ieszkan ie  w łaśc ic ie lk i sk lepu  
p rz y  ul. Ł az ien n e j 28 w  T o ru n iu  p.
S zczyg łow ej s ta ło  się w  ub. n iedz ie lę  
w ieczo rem  w idow nią n iesam ow itego  
w y p ad k u . W  dz ień  te n  p. S zczyg ło - 
w a  p o jech a ła  d o  B y d g o szczy  p o  sw o­
je  dzieci. M ieszkan ie  zo s taw iła  pod  
op ieką  sw ej k u zy n k i A n p y  G ersono- 
w ej i służące j M arjanny G om olińskiej, 
k tó ra  zo s ta ła  p rz y ję ta  na s łu żb ę  do- 
lie ro  p rzed  k ilk u  dn ią ip i. L ic z y  o na  
a t  25 i p o chodzi z A lek san d ro w a .

W  n iedz ie lę  w ieczo rem  G ersono- 
w a zasiad ła  do  ko lacji. W  p ew nej 
chw ili przyskoczyła  d o  niej G om oliń- 
sk a  i  zaczę ła  ją dusić. Z aczę ła  się 
w alka  na_ śm ie rć  i życie. G om oliń ska  
b y ła  s iln ie jsza  i po w aliła  G erso n o w ą 
na zierńię.

K rz y k  i h a ła sy  zw ab iły  sąsiadów , 
k tó rz y  zdołali, n a  szczęście , w  o s ta t­
n iej chw ili przeszkodzić  zbrodni i  od­
ratow ać p. G ersonow ą, która leżała  
ju ż  bez  p rz y to m n o śc i na ziem i, nad  
n ią  k lęcza ła  s łu żąca  G om olińska , 
ciskając w  sw oich  rękach kurczow o  
sznury, zarzucone na szy i ofiary. 
G e rso n o w ą  ro z c h o ro w a ła  się  p o w aż ­
nie.

S łużącą  z a m k n ię to  W areszc ie . W  
to k u  ś led z tw a , k tó re  c iąg n ę ło  się z 
p rze rw am i p rz e z  całą noc  i cały  po ­
n iedz ia łek , służąca w skazyw ała  na ró­
żn e  osoby , które ją d o  m o rd u  n a m a ­
w ia ły . J e d n a k ż e  oso b y  o sk a rżo n e  
p rzez  G om olińską , zdo ła ły  w y k azać  
-v o je  alibi.

W  końcu  d o p ie ro  po  p rzew iez ien iu  
w  n ocy  je j m a tk i z A lek san d ro w a, 
W ik to r ji  G o m olińsk ie j, zb ro d n icza  
c ó rk a  p rz y z n a ła  się, iż z w łasn y ch  
pobudek usiłow ała  zam ordow ać Ger­

so n o w ą  w  ce lach  rab u n k o w y ch , aby
zd o b y ć  p ien iąd ze  p o trzeb n e  je j w  
zw iązku  z c iążą, w  k tó re j się zn a jd o ­
w ała.

P o  m ozo lnem  śledz tw ie , k tó re  trw a ­
ło  do  godz. 3 w  nocy  z p o n ied z ia łk u  
n a  w to re k , z a m k n ię to  G om oliń ską , 
po leca jąc  d y żu rn em u  i k lu czn ik o w i ce ­
lę nr. 7 sp ec ja ln e j op iece. Z do łała  o n a  
je d n a k  zm ylić  czu jn o ść  straży. K ied y  
k lu czn ik  o  godz. 6,15 ra n o  za jrz a ł do  
celi, z a s ta ł  ju ż  ty lk o  stygn ące  zw łoki 
w iszącej G o m o liń sk ie j n a  szn u rze , 
sk ręco n y m  z bluzki. P rz y b y ły  lek a rz  
po g o to w ia  s tw ie rd z ił ju ż  ty lk o  śm ierć .

Ze śm ierc ią  G o m olińsk ie j, p o lic ja  
je d n a k  nie zako ń czy ła  sw o ich  do ch o ­
dzeń . M iędzy  in n em i zd o łan o  s tw ie r­
dzić , że G om olińska  m a  n a  sw o im  
su m ien iu  ju ż  n ie jed n o  życie  ludzkie .

G o m oliń ska  w  ub . ro k u  w  A lek ­
san d ro w ie  sp rzy jaźn iła  s ię  z  n ie jak im  
ż o n a ty m  G łodkow sk im .

P e w n e g o  ra z u  G o m olińska  z n a la ­
z ła się  sam  n a  sam  z G łodkow ską  w 
p o k o ju  w  m ieszk an iu  G łodkow sk ie j, 
k tó ry  p o  p ew n ej chw ili opuściła . G dy 
pó źn ie j z a jrz a n o  do  p o k o ju , zna lez io ­
n o  G ło d k o w sk ą  m a rtw ą , p o w ieszo n ą  
n a  k lam ce . N ie  u leg a ło  w ątp liw ośc i, 
że zach o d z ił w y p ad ek  ud u szen ia  i za ­
w ieszen ia  zw łok  n a  k lam ce  u  dr?w i. 
P o d e jrz e n ie  p ad ło  n a  G o m olińską  i 
G łodkow sk iego . S p raw a  o p a rła  się 
oczyw iśc ie  o sąd , lecz o b o je  z  b ra k u  
d o s ta te c z n y c h  d o w o d ó w  w in y  zo sta li 
uw o ln ien i.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t ta k ż e  fak t, 
że w y p ad ek  to ru ń sk i i a lek san d ro w ­
ski w y k o n a n y  b y ł w  ty c h  sam ych 
oko licznośc iach  i w  ten  sam  sposób.

„Postępowy" Cypetes
— W prowadzić oskarżonego!
—  Moje szanowanie wysokiego try ­

bunału, c zy  ja tu jestem  bardzo potrze­
bny? Jabym  się nie chciał narzucać, ja  
sobie mogę pójść, ja...

— M ilczeć! O skarżony się nazywa  
Josek Cypeles, lat 37, religji m ojżeszowej, 
zam ieszkały  w Będzinie.

—  Tak jest, z  przeproszeniem w yso ­
kiego trybunału, ale ja...

— M ilczeć! C zy  oskarżony był ju ż ka­
rany?

— Karany? Za co? ]a jestem  solidny  
kupiec!

— Tak? A ]a tu mam  u> aktach czar­
no na białem, że  Cypeles Josek był ju t  
karany grzyw na  w w ysokości 200 zł.

—  To przez pomyłkę, proszę w ysokie­
go trybunału.

— Przez jaka pom yłkę?
—  Na, ja się trochę pomyliłem  przy  

obrachunkach z  izbą skarbową...
— Aha. Sfałszowane księgi handlowe. 

Ale do rzeczy. Cypeles jest obwiniony o 
to, że dnia 11 listopada, t. j. u- piątek o 
godzinie 7-mej wieczorem zabrał w cela 
przywłaszczenia sobie pięć srebrnych ły ­
żeczek, będących własnością kawiarni 
„Minoga". Oskarżony został przy trzym a­
n y  na gorącym  uczynku chowania w y­
mienionych łyżeczek do kieszeni...

Przepraszam trybunału, nie do kie­
szeni ty lko  do teczki...

— Znakomicie. To jest wyraźne p rzy ­
znanie się do winy, proszę to zaprotokó­
łować. A le Cypeles, jak Cypeles jako Z y i  
mógł w uroczystość szabasu zrobić takie  
świństwo? Przecież to był piątek i sza­
bas ju t  zapadł. Panie Cypetes. jak pana 
nie wstyd, pan jest przecież m ojżeszowe- 
go wyznania.

— W ysoki trybunale! Ja jestem  moj- 
źeszowego wyznania, ale ja nie jestem  
ortodoks... Ja  jestem  (z  dumą) postępowy.

N iestety „wysoki trybunał" miał zaco­
fane pogądy i za postępowość wlepił Cy- 
pełesowi bite dwa tygodnie aresztu. Nie 
pom ogły żadne zaklęcia ani przysięgi. 
Cypeles rad nie rad znalazł się w wię­
zieniu.

— No, a teraz musi się pan rozebrać 
do kąpieli, rzekł dozorca.

Cypeles przeraził się: — Ul, c zy  to  
musi być?!

Musi. Taki przepis. Zresztą nie 
strasznego. Przecież się pan już chyba nie 
raz kapał?

Postępowy Cypetes obraził się nie na 
żarty: — Ja pana bardzo przepraszam, ale 
jd  jeszcze nigdy nie siedziałem w krym i­
nale. Ja jestem  solidny kupiec...

TADDY.

„Reperacje" budżetu
Codziennie jeden Francuz 

mlijonerem
Deficyt budżetu Francji obliczony jest na 

10—12 miliardów fr. Minister skarbu Cheron 
tamie sobie głowę nad tem, skąd zdobyć te 
ntiljardy. Dopomagają mu w tem deputowani, 
inicjatywa ich idzie w jednym kierunku: nie­
ma dnia, ażeby którykolwiek z deputowanych 
nie zaproponował Cherom‘owI urządzenia nań- 
slwowej loterii na wzór hiszpańskiej.

13-go stycznia z taką propozycją w ystąpi! 
deputowany Paryża Tettange. Zaproponował 
on tak* projekt. Rząd w ciągu 3-cli miesięcy 
wypuszcza losy, których nominalna w artość 
wynosi po 100 fr. za każdy. Po ukończeniu emi­
sji rozpoczyna się ciągnienie, którę ma trw ać 
przez cały rok. Codziennie jodon los wygry­
wa miljon fr. Co niedziela, oprócz codzienne­
go miljona, będzie się losowało 10 „pociesza, 
iących" wygranych po 100.000 fr. każda.

Według obliczenia Tettange co rok będzie 
się wydawało wygranych na ogólną sumę 421 
milionów fr. Razem z emisyjnetni wydatkami 
koszt loterii wynlęsie 650 rtiiljonów fr. Czysty 
roczny zysk oblicza on. właśnie, na brakujące 
Cheron‘ow! 10—12 miliard, fr.

Swój projekt Tettange reasumuje jednem 
zdaniem:

— Codziennie jeden Francuz zostanie mi­
lionerem. (Ps.)

OSTROŻNY
Ona (do męża): — Co powiedział lekarz na 

twói reumatyzm?
— Że nie mam pić wina. ani piwa.
-  No ł wódk?
—. O wódce tiic nie mówił, a wolałem >'ie 

gytać. bo Je&zczeby też zabronił.



Froncek smutny, bez humoru. Poszedł przeto przemarznięty, Wkrótce nadszedł pan gajowy Potem se wykaikulował,
bardzo śpieszy się do boru, z głodu prawie z nóg już ścięty. i. u rzawszy ten ś!ad nowy, że pewnie się w lesie schował,
by uzbierać drzewa kupkę, do pierwszego lasku z brzegu, głęboko sie zastanowił niedźwiedź wielki ! kudłaty,
gdyż chcę ogrzać swa chałupkę. znacząc drogę swq na śniegu, I bardzo się nad tem głowił. to też będzie łup bogaty.

w  a* dalszy nas'a

§6JjmiecfinjjM!
O JCIEC I DZIECI.

O j c i e c  (do swoich trzech córek): —  
Słuchajcie dziewczęta, już jest najwyż­
szy czas, abyście rozglądnęły się za mę­
żami.

Do swoich trzech synów: — Co się 
w as tyczy, to mam nadzieję, że żaden 
% was nie jest laki głupi, aby się żenić 

#
OSZCZĘDNI SZKOCI.

0*Coranor zamierza kupić łapkę na myszy. 
Wchodzi do sklepu i studiuje długo mechanizm 
łapki. Odkłada ją wreszcie ,n.a bok i z rozcza­
rowaniem oświadcza:

— Nie mogę kupować łapek na .myszy, któ­
re duszą mysz dopiero wtedy, gdy zjadła już 
.przynętę ze słoniny.

(Judge)

NIE PRZEKONAŁ.
ProhSbicjorKsta: — Pamiętajcie, panie Ły- 

ka'ski, że wódka zabiła na świecie więcej lu­
dzi, aniżeli kule karabinowe.

Łykalski: — Tere, fere, mój panie! Ja już 
woię mieć w żołądku wódkę, aniżeli kulę ka­
rabinową.

WĘDRÓWKA DUSZ.
— Czy ty wierzysz w wędrówkę dusz?
— O, tak! Jestem nawet przekonany, że 

dawniej byłem osłem.
— Kiedyż to było?
— Wtedy, kiedy pożyczyłem ci trzydzieści 

dolarów.
WYGADAŁ SIĘ.

Pan (do znajomego, który właśnie wszedł 
do restauracji):

— Co, i pan tutaj? Przecież miał pan wy­
jechać na sześć tygodni!

— Tak, ale na szczęście zamienili mi je na 
karę pięniężną.

K W ESTJA PIW NA.
—■ Powiadają, że piwo skraca życie... Baj­

ki! Ja przez całe życie piję piwo, a mam już 
bl.sko siedemdziesiąt: lat.

— Tali... Ale pomyśl, ile byś już mdai, gdy­
byś nie pil?!!

W SZKOLE
— O ile matka da c. dwa jabłka większe 

i mniejsze, które oddasz bratu?
— Ozy .pani mówi o moim starszym, czy o 

młodszym bracie?

ANKIETA.
Pewne pismo oglosho ankietę następującą:
„Jakie ksażki przyniosły ci w życiu naj- 

więcei pożytku?"
Jedna z czytelniczek odpowiada- „Książ­

ka kucharska mej matka i książeczka czekowa 
ojca".

NAUCZYCIELKA
— Dlaczego właściwie zerwałeś z twa na­

rzeczoną?
— Ach w'esz. miałem już tego dość: ona 

Jest nauczycielką, więc za każdym razem, kie­
dy nie mogłem sie stawić na rendez vous żą­
dała piśmenuego uniewinnienia z podpisem 
mego oica...

Nr. 21 —  21. i. 33. 1

Reprezentacja bokserska Poznania
w walce z  pięściarzami Warszawy

W niedzielę odbędzie się na sali „Metmoipo- 
lis“ w Poznaniu o gcd,z. 11.45 mecz między­
miastowy, który zapowiada się wcale cieka­
wie. Rozmąć, który dotąd opierał się swój 
skład na drużynie „Warty", obecnie reprezen­
towany ■ będcie przez wszystkie prawie ki. oby 
okręgu. Warszawa zjeódża do grodu Prze­
mysława w pełnym składzie.

Wyoikiu spotkania trudno przewidzieć. Po- 
znańczycy będą mieli Jednak trudne zadanie, 
gdyż Warszawa dysponuje w obecnej diiwśli 
zespołem bardzo dobrym.

Ze względu na zbyt opóźnione w tym ro-1 
ku rozpoczęcie sezcm.u zimowego i wynikły 
stąd brak wolnych terminów, Śląski Klub Nar­
ciarski (SKN). chcąc udostępnić jak;n aj szer­
szym rzeszom narciarskim wzięcie udziału w 
elminacjach klubowych organizuje w nadcho­
dzącą niedzielę równocześnie troje zawodów. 
Zawody te będą wszystkie ważne do ubiega­
nia się o odznakę za sprawność, wobec czego 
startować w nich mogą również narciarze me 
należący do SKN., wzgl. innych kVoów nar­
ciarskich P. Z. N. Zawody te odbędą s'ę: ,

W Koniakowie: biuro zawodów w stacji 
turystycznej Legierskiego przyjmuje zgłosze­
nia do godz. 9. Start do biegów o godz. 10.
O godz. 13 konkurs Skoków na skoczni w Ko­
niakowie. Dla gości przyjeżdżających Już w 
sobotę zarezerwowano szereg noclegów w 
stacj; turystycznej Legierskiego w Koniako-

Skiad Poznania wyglądać będzie prawdo­
podobnie ncisłępuijąoo: (wedib kolejności wag) 
Rogowski (Gapi), Polus (W), Kainar (W), Si­
piński (W). Matuszewski (W) wzgl. Pierard 
(S), Majchrzycki (W), Hoffman (HCP) wzgl. 
Rogowski (S) i Piłat (W).

Drużynie tej przeciwstawia Warszawa’na­
stępujących zawodników: Wieczorek, ‘ Kazi­
mierski, Cyran, Bąkowskl, Seweryniak, Doro- 
ba, Karpiński i Mizerski.

wie, lub w stacji turyst Konarzewskiego w 
Istebnej (willa „Buoznik").

W Wiśie: buro zawodów w szikoie w YVi- 
śle-Centrum do godz. 10 przed południem bie­
gi, po południu konkurs skoków —_ otwarcie 
nowej skoczni w Wlś'e-Ma!nice. Goście przy­
jeżdżający już w sobotę znajdą w licznych 
pensjonatach wiślańskich łatwo dobre pomie- 
szczene.

W Ustroniu: biuro zawodów w hotelu „Be­
skid" (obok Rynku) przyjmuje zgłoszenia do 
godz. 10: start dio biegów o odznakę w go- 
diznach południowych (dokładna godzina i 
miejsce startu zostaną podane przy zgłosze­
niu). Dla przyjeżdżających w sobotę noolegii 
w hotelu „Besk d", w hotelu kuracyjnym, lub 
pensjonatach ustroftskich.

Wszystkie te zawody przewidują biegi dla 
seniorów od 12—15 kim., biegi dla juniorów

9 kim. i biegi dla pań 8 k!m. Ze względu na 
dogodne połączeń'e (dostateczny wyjazd * 
Katowic dopiero w niedzielę rano o godz. 5.50 
przez Orzesze — Chybie) zaleca się szczegól­
nie start o odznakę za sprawność w Ustroniu.

.Drugą z kolei narciarską wycieczkę punk­
towaną SKN. o odznakę górską PZN. prowa­
dzi w nadchodzącą niedzielę prof. St. K s e- 
liński ze Zwardonia przez Ocbodzitą (Konia­
ków) na Baranią Górę i zjazd do Wisty. — 
Odjazd z Katowic w niedz elę poc ągiem tu­
rystycznym o godiz. 5.10. Uczestnicy, którzY 
już w sobotę wyjadą do Zwardonia przyłą­
czyć się mogą do właściwej wycieczki na 
dworcu w Zwardoniu po przyjeździe pociągu 
katowickiego o godz. 8.45. Wycieozka średnio- 
ciężka. _________

Z tafli lodowe*
O PRYMAT W HOKEJU ŚLĄSKIM.

22 bm. o godz. 14 odbędę i e się na Sta- 
cznym Torze mecz hokejowy między druży­
nami Śląskiego T-wa Łyżwiarskiego a sekcją 
hokejową Katowickiego Klubu Tenisowego!
Mecz ten., który zadecyduje o mistrzostwie Ślą­
ska, a obie drupżyny mają szanse zdobycia 
mistrzowstwa, będzie z pewnością niezwykle 
ostry i zacięty. W bramce Katowickiego Klu­
bu Tenisowego wystąpi znany z meczu z Wil­
nem gracz I. F. C. Górldtz.

CZWÓRMECZ HOKEJOWY W POZNANIU
W pierwszym dniu czwórmeczu hokejo­

wym w Poznaniu drużyna „Warty" pokonała 
zespół gimnazjum im. Marcinkowskiego 10:0. 
Poszczególne tercje: 1:0, 4:0, 5:0. Bramki
zdobyli: Urbański 5, Leśniak 3 oraz Karaśkie- 
wicz i Rożkiewicz.

Drużyna „Pogoni" uzyskała z „Lechją" za­
szczytny wynik remisowy 2:2. Poszczególne 
tercje 0:0, 2:1, 0:1. „Lechja" miała w drugiej 
i trzeciej tercji wielką przewagę, której nie 
umiała wykorzystać, dzięki doskonałej grze 
bramkarza „Pogoni". Wobec zrezygnowania 
„Pogoni" z dogrywki, do wałki o pierwsze 
miejsoe zakwalifikowały się „Lechda" i „War­
ta".P O Ż A R  T E A T R U  W R O T T E R D A M I E  ( R O L A N D J A )

Narciarskie zawody e im im yjne
oraz o odznaiię za sprawność

W  n a jw ię k sz y m  te a tr z e  h o le n d e rsk im  „ A re n a "  w  R o tte rd a m ie  w y b u ch ł w  
n o cy  z n iedz ie li n a  p o n ied z ia łek  p o ż a r , k tó ry  b a rd z o  sz y b k o  ro zsze rzy !  się 
n a  ca ły  g m ach . W sz e lk a  a k c ja  ra to w n ic z a  s t r a ż y  p o ż a rn y c h  o k aza ła  się  

d a re m n a . B liż sze  szczeg ó ły  p o d a liś m y  w  te le g ra m a c h . '

W yreczki narciarskie
ui okolice Zwardonia

Oddział narciarski Tow. Przyjaciół Zwar­
donia „Radiowiec" urządza wycieczki o od-' 
znakę górską na szlakach, punktowanych 
przez P. Z. N. pod kierownictwem własnych 
przodowników, zatwierdzonych przez P. Z. N. 
Zgłoszenia przyjmuje oddział pod adresem: 
Oddział Narciarski „Rachowiec" w Zwardo­
niu, na ręce p. Romana Klimondy Wycieczki 
aranżowane są na terenach zaśnieżonych od 
25 do 45 cm.

Z życia orgairzacyj 
sportowych

WALNE ZEBRANIE KS. CHORZÓW.
8 hm. odbyło się wale zebranie K. S. Cho­

rzów przy P. F. Z. A. Po udzieleniu abso­
lutorium ustępującemu zarządowi, wybrano 
nowy, w którego skład weszli: Janicki Leo­
pold — prezes. Liberski Henryk — wicepre­
zes, Chamski Bronisław — sekretarz, Srnyrek 
Augustyn — skarbnik, Franszczyk Pawet —
I zast. skarbnika. Chmiel Franciszek — II za­
stępca skarbnika, Kaszuba Stefan — naczelnik. 
Koszera Antoni — naczelnik młodzieży, Grze­
sik Wilhelm — gospodarz. Kucharczyk Wa­
lenty. Franszczyk Augustyn i Pulcer Gerhard 
— ławnicy.

Wszelką korespondencję kierować należy 
pod adresem sekretarza: Chorzów P. F. Z. A.

Przygody bezrobotnego Froncha
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